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Od au to ra

Wa run ki do staw to wa rów sta no wią jed no z naj waż niej szych za gad nień wpły wa- 
ją cych na spraw ną i  kom plek so wą ob słu gę mię dzy na ro do we go ob ro tu to wa ro- 
we go, któ re go więk szość re ali zo wa na jest na ba zie In co terms®, czy li Mię dzy na- 
ro do wych Wa run ków Han dlo wych. Zna jo mość for muł In co terms® oraz moż li wo- 
ści ich prak tycz ne go za sto so wa nia ma klu czo we zna cze nie dla osób zaj mu ją cych
się sze ro ko po ję tą ob słu gą to wa rów w  ra mach lo gi stycz ne go łań cu cha do staw.
Po moc na ma być w  tym ni niej sza książ ka, któ ra prze ka zu je wie dzę teo re tycz ną
i prak tycz ną na te mat za sad ko rzy sta nia z wa run ków do staw, opie ra jąc się na naj- 
now szej wer sji for muł han dlo wych – In co terms® 2020.

Wy bór od po wied nich wa run ków do sta wy po cią ga za so bą okre ślo ne obo wiąz ki
i  kon se kwen cje praw no-fi nan so we. De cy du jąc się na za sto so wa nie okre ślo nej
for mu ły, kon tra hent zo bo wią zu je się po nieść okre ślo ne kosz ty w związ ku z re ali- 
za cją prze wo zu to wa rów, tj. kosz ty za ła dun ku/wy ła dun ku, trans por tu, przy go to- 
wa nia do ku men tów, kosz ty od pra wy cel nej itp.

Ni niej sza pu bli ka cja w usys te ma ty zo wa ny i przy stęp ny spo sób przed sta wia nie- 
zbęd ne in for ma cje – za rów no teo re tycz ne, jak i  prak tycz ne – do ty czą ce for muł
In co terms® 2020 i za sad ich sto so wa nia. W tym ce lu, oprócz omó wie nia po szcze- 
gól nych for muł, pre zen tu je ich po głę bio ną ana li zę i kon kret ne przy kła dy za sto- 
so wa nia, a  tak że in ne za gad nie nia war te za pa mię ta nia. Do dat ko wo za re zer wo- 
wa no w niej miej sce na za pi sa nie wła snych no ta tek.

Książ ka prze zna czo na jest dla osób zaj mu ją cych się sze ro ko ro zu mia nym mię- 
dzy na ro do wym ob ro tem to wa ro wym, a w szcze gól no ści pra cow ni ków ze spo łów
ds. im por tów/eks por tów, agen tów cel nych, pra cow ni ków w  cen trach lo gi stycz- 
nych, spe dy to rów oraz pra cow ni ków przed się biorstw świad czą cych usłu gi trans- 
por tu mię dzy na ro do we go. Z  pew no ścią bę dzie uży tecz na rów nież dla osób
kształ cą cych się w  za kre sie spe dy cji, lo gi sty ki, trans por tu i  pra wa cel ne go,
zwłasz cza stu den tów oraz słu cha czy stu diów po dy plo mo wych i róż ne go ro dza ju
kur sów.



W  opra co wa niu znaj du ją się in for ma cje wpro wa dza ją ce do hi sto rii wa run ków
do staw to wa rów oraz han dlu mię dzy na ro do we go. W  związ ku z  tym opi sa no
rów nież po szcze gól ne ro dza je trans por tu. W dal szej czę ści książ ki za miesz czo no
krót ką hi sto rię po szcze gól nych edy cji In co terms® wraz z opi sem zmian wpro wa- 
dza nych w ko lej nych wer sjach. Klu czo wą część opra co wa nia sta no wi szcze gó ło- 
wy opis ak tu al nej wer sji wa run ków do staw – In co terms® 2020. Na za koń cze nie
za miesz czo no przy dat ne ko men ta rze i prak tycz ne po ra dy, po moc ne w przy pad- 
ku ko rzy sta nia z usług firm spe dy cyj nych przy or ga ni za cji trans por tu mię dzy na- 
ro do we go oraz ob słu gi cel nej, a po nad to in for ma cje o ro li tych firm w trans por cie
mię dzy na ro do wym i wy bo rze od po wied nich wa run ków do sta wy.

Ży czę owoc nej lek tu ry!

Ju liusz Sku re wicz
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IN FOR MA CJE WPRO WA DZA JĄ CE

Za miast wstę pu

Na pew nym nie daw no od kry tym pa pi ru sie z cza sów rzym skich, po cho dzą cym z II
wie ku na szej ery, od czy ta no tekst bę dą cy kon trak tem han dlo wym, za war tym



mię dzy kup cem z  Alek san drii a  pew nym fi nan si stą. Kon trakt do ty czy do sta wy
czar ne go pie przu z  mia sta Mu zi ris. Do ku ment ten za wie ra szcze gó ły do ty czą ce
prze sył ki, prze wie zio nej z Mu zi ris stat kiem rzym skim o na zwie Her ma pol lon do
rzym skie go por tu nad Mo rzem Czer wo nym, oraz – co cie ka we – wa run ki trans- 
por tu te go to wa ru. Wa run ki te do kład nie wy ja śnia ją, w  któ rym mo men cie za
dys po nen ta to wa ru uwa ża się od bior cę, a  w  któ rym – do staw cę, oraz wska zu ją
sank cje gro żą ce od bior cy za nie do ko na nie za pła ty za to war do okre ślo nej da ty.

Mia sto Mu zi ris to sta ro żyt ny port, le żą cy na Wy brze żu Ma la bar skim (dzi siaj stan
Ke ra la w In diach). By ło ono du żym ośrod kiem han dlu mię dzy In dia mi Po łu dnio- 
wy mi a Per sją, Bli skim Wscho dem, pół noc ną Afry ką i re gio nem rzym skim Mo rza
Śród ziem ne go. Z  por tu Mu zi ris wy wo żo no przy pra wy, ka mie nie pół sz la chet ne,
per ły, dia men ty, chiń ski je dwab, kość sło nio wą i  in ne to wa ry, przy wo żo no zaś
tam zło te mo ne ty rzym skie, odzież, ko lo ro we tka ni ny, cy nę, miedz, szkło, wi no.
Część z  tych to wa rów trans por to wa no po tem we wnętrz nym szla kiem na
wschod nie wy brze że In dii.

Pieprz, bę dą cy przed mio tem owe go kon trak tu, na le żał wów czas – a tak że przez
na stęp ne kil ka na ście wie ków – do naj cen niej szych i naj droż szych to wa rów spro- 
wa dza nych z In dii i Azji Po łu dnio wo-Wschod niej na te ry to rium eu ro pej skie. Sta- 
no wił, wraz z  in ny mi przy pra wa mi, głów ny ła du nek stat ków pły ną cych z  Wysp
Ko rzen nych (dzi siaj Mo lu ki w Ar chi pe la gu Ma laj skim), wzdłuż po łu dnio wych wy- 
brze ży Azji, do oko ła Afry ki, do Eu ro py. To wła śnie Wy spy Ko rzen ne i ich bo gac- 
twa by ły praw dzi wym ce lem wy praw Krzysz to fa Ko lum ba.

Tekst od kry ty na pa pi ru sie był za pew ne jed nym z pierw szych na świe cie za pi sów
okre śla ją cych wa run ki do sta wy to wa rów.

Szla ki han dlo we

Han del „mię dzy na ro do wy” ist niał nie mal że od za wsze. Cu dzy słów w za pi sie wy- 
ni ka stąd, że han del ist niał wów czas, kie dy nie by ło jesz cze na ro dów i  państw
w dzi siej szym zna cze niu tych słów. Wszy scy sły sze li śmy o szla kach han dlo wych,
ta kich jak Szlak Bursz ty no wy, łą czą cy kra je ba se nu Mo rza Śród ziem ne go z po łu- 
dnio wym wy brze żem Bał ty ku, czy Je dwab ny Szlak – mię dzy wschod nią Azją
a Bli skim Wscho dem i Eu ro pą.



Wśród in nych waż nych szla ków han dlo wych sta ro żyt no ści i śre dnio wie cza trze- 
ba wy mie nić: tzw. Dro gę Kró lew ską, łą czą cą Me zo po ta mię i  Per sję z  tu rec kim
(dzi siaj) wy brze żem Mo rza Egej skie go; Szlak Ka dzi dla ny, pro wa dzą cy z  dzi siej- 
sze go Oma nu na po łu dnio wym wy brze żu Pół wy spu Arab skie go do wy brze ży
Mo rza Śród ziem ne go, a stam tąd do Eu ro py, słu żą cy do trans por tu won nych sub- 
stan cji z ży wi cy ka dzi dłow ców (ską d inąd zna nych nam z Ewan ge lii – ka dzi dło zo- 
sta ło zło żo ne w da rze przez trzech mę dr ców) – szlak ten był lą do wym prze dłu- 
że niem przy brzeż ne go szla ku mor skie go z In dii do po łu dnio we go wy brze ża Pół- 
wy spu Arab skie go; Wiel ki Szlak Her ba cia ny, wio dą cy z Chin Pół noc nych do Eu- 
ro py Wschod niej przez Mo skwę. Po nad to funk cjo no wa ło wie le szla ków lo kal- 
nych, łą czą cych dwie lub trzy kra iny geo gra ficz ne.

W isto cie wiel kie pod bo je te ry to rial ne w sta ro żyt no ści czy śre dnio wie czu do ko- 
ny wa ne by ły nie tyl ko (lub rzad ko) w ce lu po li tycz ne go – jak by śmy dziś po wie- 
dzie li – pod po rząd ko wa nia so bie ob cych te re nów czy lu dów, lecz rów nież (lub
naj czę ściej) po to, aby mieć do stęp do to wa rów in nych niż wy stę pu ją ce lub wy- 
twa rza ne na te ry to rium agre so ra, a więc w ce lach ści śle han dlo wych lub po dat- 
ko wych (w sen sie przy mu sza nia lu dów pod bi tych do skła da nia da nin i try bu tów
agre so ro wi).

Głów nym re zul ta tem pod bo jów mi li tar nych by ło zdo by cie szla ków han dlo wych
lub też miast tar go wych i póź niej sza kon tro la nad ni mi.

Na wet pod czas wy nisz cza ją cych wo jen lub okrut nych pod bo jów miast w Eu ro pie
czy w Azji, zna nych z wie lu – nie ko niecz nie zresz tą rze tel nych – opi sów, zwy cięz- 
cy, do pusz cza jąc się czę sto rze zi miesz kań ców, za zwy czaj oszczę dza li kup ców,
po nie waż ci mo gli być póź niej dla nich uży tecz ni w ce lu pro wa dze nia han dlu.

Ochro na szla ków han dlo wych oraz han dlu pro wa dzo ne go ty mi szla ka mi by ła
czę sto przy czy ną wo jen, aby wspo mnieć tyl ko dzia ła nia wo jen ne mię dzy Por tu- 
ga lią, Hisz pa nią i  An glią, pro wa dzo ne od  XVI do XVIII wie ku, o  pa no wa nie nad
mo rza mi i han dlem mor skim po mię dzy Azją a Eu ro pą.

Kon klu du jąc, więk szość wo jen pro wa dzo nych w hi sto rii na świe cie mia ła na ce lu
zdo by cze go spo dar cze i  han dlo we – po zy ska nie no wych ryn ków, otwar cie no- 
wych szla ków lub ochro nę sta rych, po więk sze nie stre fy za opa trze nia al bo po
pro stu uzy ska nie bo gactw na tu ral nych.



Po cząt ki han dlu

We wcze snym śre dnio wie czu lo kal ni wład cy ota cza li się kil ku set to wa rzy sza mi,
któ rych za da niem by ła ochro na spra wu ją ce go wła dzę oraz słu że nie mu ra dą i po- 
mo cą, tak że w  za mia rach agre syw nych. Przy kła dem mo że być choć by, aby nie
się gać da le ko, dru ży na na sze go Miesz ka I. Ale rów nież rzą dzą cy w Azji Środ ko- 
wej, a tak że prak tycz nie w ca łej Eu ra zji mie li ta kie dru ży ny, któ re póź niej roz ra- 
sta ły się do znacz nych roz mia rów ar mii wo jow ni ków. Jest rze czą oczy wi stą, że
człon ko wie tych dru żyn nie słu ży li wład cy w za mian za do bre sło wo, lecz ocze ki- 
wa li za pła ty, i  to nie tyl ko lub nie ko niecz nie w  pie nią dzu, któ re go al bo nie by ło
(w  dzi siej szym ro zu mie niu te go sło wa), al bo je go si ła na byw cza by ła zni ko ma.
Ocze ki wa li – po za przy wi le ja mi – ży cia w luk su sie i  luk su so wych, jak na ów cze- 
sne stan dar dy, po da run ków od wład cy. Ten zaś, aby za pew nić so bie wier ność
swo jej dru ży ny, mu siał te po da run ki zdo być – nie tyl ko w dro dze roz bo jów i wo- 
jen, lecz tak że wy mia ny z in ny mi wład ca mi i pań stwa mi.

Tak więc han del mię dzy na ro do wy od gry wał w dzie jach świa ta znacz nie więk szą
ro lę, niż mo że się nam dzi siaj wy da wać. Był mo to rem roz wo ju państw i re gio nów,
przy czy niał się do ich bo ga ce nia po przez bo ga ce nie się wszyst kich bio rą cych
w nim udział bez po śred nich uczest ni ków i dal szych be ne fi cjen tów.

Wspo mnia ny wy żej Je dwab ny Szlak stał się dzi siaj zno wu po wszech nie zna ny
i sze ro ko dys ku to wa ny dzię ki chiń skiej ini cja ty wie po li tycz nej, zna nej ja ko No wy
Je dwab ny Szlak lub Je den Pas, Jed na Dro ga (ang. Belt & Ro ad In i tia ti ve). Ini cja ty- 
wa ta zresz tą do brze od da je związ ki mię dzy han dlem a po li ty ką. Bez wcho dze nia
zbyt głę bo ko w dy wa ga cje po li tycz ne jest oczy wi ste, że obec nie Chi ny nie mo gą
so bie po zwo lić na pod bój świa ta (np. Afry ki, gdzie są sil nie obec ne han dlo wo i fi- 
nan so wo po przez in we sty cje) dro gą mi li tar ną, mo gą na to miast – po przez han del
i ka pi tał. Kie dyś (w sta ro żyt no ści i śre dnio wie czu) wład cy ta kich skru pu łów nie
mie li i  nie wa ha li się użyć bro ni, ale nie zna czy to, że nie ko rzy sta li z  wy mia ny
han dlo wej, a  przede wszyst kim, że woj ny ta ką wy mia nę za stę po wa ły. Za rów no
sta ro żyt ny i  śre dnio wiecz ny Je dwab ny Szlak, jak rów nież obec na ini cja ty wa
chiń ska to sys te my po li tycz no-go spo dar cze nie tyl ko han del pro mu ją ce, ale
wręcz opar te na han dlu.



Mó wiąc o Chi nach, war to wspo mnieć, że po za udzia łem w lą do wym Je dwab nym
Szla ku (wy star czy przy wo łać Mar co Po lo i  je go „Opi sa nie świa ta”) pań stwo to
w pew nym okre sie pro wa dzi ło ak tyw ną że glu gę mor ską. Ce lem tych wy praw by- 
ło po zna wa nie ów cze sne go świa ta oraz pro wa dze nie han dlu. Do dzi siaj na
wschod nim wy brze żu Afry ki zna leźć moż na reszt ki chiń skiej por ce la ny z  epo ki
Ming. Są to po zo sta ło ści po wy pra wach ad mi ra ła Zheng He z pierw szej po ło wy
XV wie ku. Co praw da, póź niej wład cy Chin stra ci li za in te re so wa nie wy pra wa mi
mor ski mi – i ge ne ral nie za gra ni cą – nie mniej przy kład ten po ka zu je, że rów nież
han del dro gą mor ską nie był daw niej Chiń czy kom ob cy.

Ląd i mo rze to naj daw niej sze szla ki trans por to we, słu żą ce wy mia nie han dlo wej.
Uży wa my okre śle nia „ląd”, a  nie „dro ga”, po nie waż dróg w  dzi siej szym ro zu mie- 
niu, oczy wi ście, wte dy jesz cze nie by ło. By ły szla ki lą do we pro wa dzą ce, jak wła- 
śnie np. Je dwab ny Szlak, ty sią ce ki lo me trów przez bez dro ża, pu sty nie, gó ry
i  prze łę cze. Sam Je dwab ny Szlak skła dał się z  wie lu tras, wy ko rzy sty wa nych
przez róż nych uczest ni ków wy mia ny han dlo wej do trans por tu roz ma itych to wa- 
rów. Tra sa mi ty mi wę dro wa li kup cy z  to wa ra mi prze wo żo ny mi na wiel błą dach
i ko niach, ale prze miesz cza ły się ni mi rów nież woj ska oraz idee, wy na laz ki i re li- 
gie.

Po świę ci li śmy nie co miej sca Je dwab ne mu Szla ko wi nie bez przy czy ny. Jak wy ka- 
że my ni żej, Je dwab ny Szlak wciąż ist nie je i ma się do brze, acz kol wiek w in nej po- 
sta ci.

Okre śle nia „szlak” nie na le ży ro zu mieć zbyt do słow nie. Czy ta jąc dzi siaj róż ne
opi sy szla ków han dlo wych sta ro żyt no ści i śre dnio wie cza, moż na od nieść wra że- 
nie, że każ dy łą czył dwa od le głe koń ce, np. We ne cję czy Bli ski Wschód z Chi na mi,
czy li to wa ry by ły prze wo żo ne z jed ne go krań ca szla ku na dru gi, po dro dze zaś nie
by ło ni cze go, mo że po za ban da mi zbój ców czy ha ją cych na ka ra wa ny. Jest to myl- 
ne wra że nie. Na szlak bo wiem skła da ły się mia sta tar go we na nim le żą ce, w któ- 
rych kup cy sprze da wa li i na by wa li to wa ry. Skła da ły się rów nież kra iny, przez któ- 
re szlak prze bie gał, po nie waż wszyst kie by ły je go be ne fi cjen ta mi. W  isto cie za- 
sad ni cza więk szość to wa rów by ła trans por to wa na na re la tyw nie nie wiel kie od le- 
gło ści, a tyl ko nie któ re by ły prze wo żo ne rze czy wi ście z jed ne go koń ca szla ku na
dru gi.



Tak więc szla kiem han dlo wym nie na zy wa my dro gi łą czą cej dwa je go koń ce, lecz
sys tem han dlo wy, a tak że go spo dar czy, spo łecz ny i – do pew ne go stop nia – po li- 
tycz ny, łą czą cy mia sta, kra iny, a przede wszyst kim lu dzi.

Od kry cia geo gra ficz ne a roz wój han dlu

Od kry cia geo gra ficz ne do ko ny wa ne w koń cu XV i w cią gu XVI wie ku przez Eu ro- 
pej czy ków, w  tym przede wszyst kim opły nię cie Afry ki przez Por tu gal czy ków
i w kon se kwen cji od kry cie dro gi mor skiej do In dii i dal szych kra jów azja tyc kich,
jak Chi ny i Ja po nia, spo wo do wa ły prze nie sie nie han dlu eu ro azja tyc kie go z  lą du
na mo rze i  za stą pie nie tra dy cyj ne go, lą do we go Je dwab ne go Szla ku dro gą mor- 
ską wzdłuż wy brze ży ca łej Azji i Afry ki. Z ko lei od kry cia do ko ny wa ne przez Hisz- 
pa nów w  dzi siej szej Ame ry ce Ła ciń skiej uru cho mi ły wkrót ce ogrom ny „most”
mię dzy Ame ry ką a Eu ro pą po przez Oce an Atlan tyc ki. Tym „mo stem” trans por to- 
wa no na Sta ry Kon ty nent skar by od kry te w Ame ry ce Ła ciń skiej.

Tak więc od kry cia geo gra ficz ne przy czy ni ły się do zmniej sze nia zna cze nia, a na- 
stęp nie upad ku lą do we go Je dwab ne go Szla ku na ko rzyść trans por tu dro gą mor- 
ską mię dzy Eu ro pą a ca łą Azją, po cząw szy od Bli skie go Wscho du, po przez In die,
aż do Azji Po łu dnio wo-Wschod niej i  Ja po nii. Na dru gim kie run ku, za chod nim,
funk cjo no wa ły szla ki łą czą ce obec ną Ame ry kę Środ ko wą, a nie dłu go po tem i Po- 
łu dnio wą z Eu ro pą Za chod nią.

Wspo mnie li śmy, że pierw sze zna ne nam wa run ki do sta wy do ty czy ły trans por tu
mor skie go. Mo rze od wie ków łą czy ło lu dy i  kra je, mi mo od le gło ści i  nie bez pie- 
czeństw zwią za nych z  po dró ża mi mor ski mi. W  sta ro żyt no ści po dró że mor skie
od by wa ły się głów nie lo kal nie, co nie zna czy – jak wska zu ją po da ne wy żej przy- 
kła dy – że nie po dej mo wa no i  dłu gich wy praw. Tym na to miast, co dzie li ło lu dy
i kra je, by ły gó ry. Jed nak i one, jak wi dzi my, pa trząc na ma py Je dwab ne go Szla ku,
nie sta no wi ły istot nej prze szko dy.

Han del prze bie gał tak że rze ka mi. Wi kin go wie wy ko rzy sty wa li je, aby do trzeć ze
Skan dy na wii aż do Kon stan ty no po la, pro wa dząc han del i zdo by wa jąc łu py (tzw.
Szlak od Wa re gów do Gre ków lub ina czej Szlak Wschod ni). Po dro dze pew na ich
gru pa za trzy ma ła się na te re nie dzi siej szej Ro sji eu ro pej skiej (Ru si) i tam osia dła
na sta łe.



Trans port i je go ro dza je – krót ki prze gląd i cha rak te ry sty -
ka

Te trzy wy mie nio ne wy żej śro do wi ska trans por tu: ląd (dro gi, a  w  cza sach już
współ cze snych rów nież ko lej), mo rze i rze ki są pod sta wą po dzia łu na głów ne ro- 
dza je (ga łę zie) trans por tu: trans port lą do wy (dro go wy, czy li sa mo cho do wy, i ko- 
le jo wy) oraz trans port wod ny (mor ski i  śród lą do wy), któ re do dzi siaj ob słu gu ją
zna ko mi tą więk szość wy mia ny mię dzy na ro do wej. Naj młod sze śro do wi sko – po- 
wie trze, acz kol wiek waż ne, nie ma du że go zna cze nia w  sen sie ilo ścio wym: ze
wzglę du na kosz ty trans por tu lot ni cze go bar dzo ogra ni czo na gru pa to wa rów na- 
da je się do te go ro dza ju prze wo zu.

Ro la trans por tu w mię dzy na ro do wej wy mia nie han dlo wej jest nie do prze ce nie- 
nia. Bez trans por tu tej wy mia ny po pro stu by nie by ło. Od trans por tu za le ży
efek tyw ność trans ak cji za gra nicz nych oraz za opa trze nie wszyst kich kra jów, re- 
gio nów, miast i wsi na do słow nie ca łym świe cie.

Głów ny cię żar ob słu gi han dlu mię dzy na ro do we go spo czy wa na trans por cie mor- 
skim. Trans port ten jest re la tyw nie ta ni w  ze sta wie niu z  od le gło ścia mi, na ja kie
prze wo żo ne są to wa ry, z  dru giej zaś stro ny – jest też re la tyw nie szyb ki. Trans- 
port kon te ne ra1 od pro du cen ta w głę bi Chin do osta tecz ne go od bior cy w Pol sce
trwa w gra ni cach od 50 do 60 dni, w tym sam trans port mor ski port–port – od 35
do 40 dni, co nie jest okre sem nad mier nie dłu gim.

Trans port mor ski prze wo zi oko ło 4/5 ca łe go wo lu me nu han dlu świa to we go. Po- 
zo sta łe oko ło 20% przy pa da na wszyst kie in ne ga łę zie trans por tu.

Trans port dro go wy z  ko lei jest uzna wa ny za naj bar dziej ela stycz ny – sa mo chód
w za sa dzie do trze wszę dzie tam, gdzie jest ja ka kol wiek prze jezd na dro ga. Okre- 
śla się to naj lep szą do stęp no ścią prze strzen ną trans por tu sa mo cho do we go. Po ra
dnia i ro ku też nie od gry wa prak tycz nie żad nej ro li w trans por cie dro go wym, po- 
za te re na mi eks tre mal nie trud no do stęp ny mi. Z po wo du tych wła ści wo ści trans- 
port sa mo cho do wy jest trud ny do za stą pie nia w sze ro ko ro zu mia nym za opa trze- 
niu lud no ści i  prze my słu. Ela stycz ność trans por tu sa mo cho do we go jest tak że
przy czy ną je go nie by wa łe go roz wo ju w cią gu ostat nich kil ku dzie się ciu lat i prze- 
ję cia przez ten trans port ła dun ków prze wo żo nych wcze śniej in ny mi ro dza ja mi
trans por tu, przede wszyst kim trans por tem ko le jo wym.



Ela stycz ność trans por tu ko le jo we go jest bez po rów na nia mniej sza niż sa mo cho- 
do we go – ko lej po trze bu je to rów, bocz nic, ramp za ła dun ko wych i  wy ła dun ko- 
wych, spe cja li stycz ne go sprzę tu za ła dun ko we go i wy ła dun ko we go itd. (pod czas
gdy sa mo chód w  ra zie ko niecz no ści da się za ła do wać i  wy ła do wać ręcz nie).
Z  dru giej stro ny, je go ła dow ność jest du żo więk sza niż w  wy pad ku trans por tu
dro go we go – wy star czy po rów nać pod tym wzglę dem sa mo chód z  po cią giem.
Nie ste ty ta za le ta jest z ko lei rów no wa żo na przez wy so ką ba rie rę wej ścia na ry- 
nek trans por tu ko le jo we go w  po rów na niu z  dro go wym. Po za tym w  ostat nich
dzie się cio le ciach na stą pi ła za paść trans por tu ko le jo we go w  ca łej Eu ro pie, spo- 
wo do wa na bra kiem in we sty cji. Wszy scy uwie rzy li, że oto nad szedł schy łek ko lei
i  że miej sce wa go nów zaj mą sa mo cho dy. Do pie ro kon ge stia na dro gach oraz
gwał tow ny wzrost emi sji ga zów cie plar nia nych uświa do mi ły nam, że zo stał po- 
peł nio ny błąd. Nie ste ty, po mi mo prze zna cza nia du żych fun du szy na in we sty cje
w  trans port ko le jo wy, za rów no pręd kość han dlo wa po cią gów to wa ro wych, jak
i ich punk tu al ność wciąż spa da ją.

Nie co ge ne ra li zu jąc, ko lej prze wo zi głów nie to wa ry o re la tyw nie nie wiel kiej war- 
to ści na du że od le gło ści. Przyj mu je się, że dy stans ok. 300 km jest gra ni cą, po wy- 
żej któ rej trans port dro go wy sta je się nie opła cal ny, acz kol wiek jest to obec nie
w  du żej mie rze teo ria, bo wiem, jak wspo mnie li śmy wy żej, trans port ko le jo wy
wciąż nie od zy skał daw nej – nie wąt pli wie mu na leż nej – po zy cji w  prze wo zach
to wa ro wych.

Tak więc trans port ko le jo wy jest wciąż (tyl ko) na dzie ją na czyst sze po wie trze
i  lep szy kli mat. W  ce lu zrów no wa że nia róż nych ro dza jów trans por tu w  Eu ro pie
środ ki Unii Eu ro pej skiej po cho dzą ce z fun du szu Łą cząc Eu ro pę (ang. Con nec ting
Eu ro pe Fa ci li ty, CEF2) są prze zna czo ne przede wszyst kim na do in we sto wa nie
ko lei.

Wspo mnie li śmy już wcze śniej, że trans port lot ni czy jest naj droż szym, ale i  naj- 
szyb szym ro dza jem trans por tu. Po daż to wa rów do prze wo zu sa mo lo ta mi ogra ni- 
cza się do rze czy war to ścio wych i ta kich, któ re wy ma ga ją szyb kiej do sta wy, na- 
wet bez wzglę du na kosz ty (np. to wa ry ła two psu ją ce się, jak choć by kwia ty).

Trans port śród lą do wy jest na to miast naj tań szym ro dza jem trans por tu, ale i naj- 
wol niej szym, sta no wi więc do kład ne prze ci wień stwo lot ni cze go. Ze wzglę du na
swo ją po wol ność wy ko rzy sty wa ny jest w głów nej mie rze do prze wo zu to wa rów



ma so wych, ty pu pia sek czy ma te ria ły bu dow la ne. War to jed nak wspo mnieć, że
trans port rzecz ny ob słu gu je por ty po ło żo ne w  es tu ariach rzek (jak np. Rot ter- 
dam), do wo żąc i od wo żąc kon te ne ry mor skie do za ple cza por tu i z nie go.

Na mar gi ne sie trze ba do dać w tym miej scu, że wy ko rzy sta nie rzek do trans por tu
wy ma ga oczy wi ście wcze śniej szej ich re gu la cji i – wła ści wie sta łe go – po głę bia- 
nia. To na to miast, tzn. re gu la cja i po głę bia nie, jest od ja kie goś cza su kwe stio no- 
wa ne przez nie któ rych na ukow ców i prak ty ków ja ko pro wa dzą ce do nie kon tro- 
lo wa nych po wo dzi i za le wa nia ob sza rów nad rzecz nych, a więc zja wisk cał ko wi cie
nie po żą da nych.

Pod su mo wu jąc ten krót ki prze gląd ro dza jów trans por tu wy ko rzy sty wa nych do
ob słu gi mię dzy na ro do wej wy mia ny han dlo wej, do daj my, że od kil ku – a  na wet
kil ku na stu – lat trwa ba ta lia o  szyb szy roz wój trans por tu kom bi no wa ne go (ina- 
czej: mul ti mo dal ne go3, in ter mo dal ne go – nie bę dzie my się tu zaj mo wać ana li zą
te go na zew nic twa). Spo śród kil ku je go ro dza jów naj bar dziej in te re su ją cy przy- 
szło ścio wo jest trans port szy no wo-dro go wy, po nie waż łą czy za le ty trans por tu
sa mo cho do we go (ela stycz ność) i ko le jo we go (względ na ta niość i ni ska emi sja ga- 
zów). Nie ste ty, kosz ty trans por tu kom bi no wa ne go są pod wyż sza ne przez kosz ty
prze ła dun ków, a  czas do sta wy jest wy dłu ża ny przez ni ską pręd kość po cią gów.
Wy da je się, że nie zbęd ne są dzia ła nia ad mi ni stra cyj ne, któ re mo gły by zwięk szyć
atrak cyj ność te go ro dza ju trans por tu.

Mię dzy na ro do wa wy mia na to wa rów

Opi sa na wy żej mię dzy na ro do wa wy mia na to wa rów w wie kach śred nich wzdłuż
szla ków han dlo wych i rzek pod le ga ła w cią gu ostat nich stu le ci znacz nym mo dy fi- 
ka cjom i  zmia nom w  za kre sie for my, ilo ści i  ro dza jów to wa rów oraz  ro dza jów
środ ków trans por tu. Tym nie mniej za sad ni cza idea wy mia ny po zo sta ła ta ka sa- 
ma. Jest nią dzie le nie się to wa ra mi, któ re z róż nych przy czyn nie wy stę pu ją w ja- 
kimś pań stwie, a wy stę pu ją w in nym (su row ce), lub też to wa ra mi, któ re w ja kimś
pań stwie mo gą być wy two rzo ne względ nie ta niej i szyb ciej niż w in nym.

Na kosz ty i szyb kość wy two rze nia dóbr i usług w po szcze gól nych kra jach wpły- 
wa ją bez po śred nio tzw. czyn ni ki wy twór cze. Zgod nie z kla sycz nym uję ciem te go
za gad nie nia pod sta wo we czyn ni ki wy twór cze to zie mia, pra ca i ka pi tał.



Mi mo wiel kich zmian i uła twień w prze pły wie czę ści czyn ni ków wy twór czych po- 
mię dzy kra ja mi (np. mię dzy pań stwa mi na le żą cy mi do Unii Eu ro pej skiej w  ra- 
mach tzw. czte rech swo bód UE4) – do ty czy to pra cy ludz kiej i ka pi ta łu – mo bil- 
ność czyn ni ków wy twór czych jest na dal ogra ni czo na. Po nad to po szcze gól ne kra- 
je są da le ce nie rów no wy po sa żo ne, je że li cho dzi o  czyn ni ki wy twór cze. Ogra ni- 
czo na mo bil ność i nie rów ne wy po sa że nie po szcze gól nych państw w czyn ni ki wy- 
twór cze są pod sta wą mię dzy na ro do we go po dzia łu pra cy i spe cja li za cji pro duk cji.
Opła cal ność pro duk cji róż ne go ro dza ju to wa rów w róż nych kra jach jest bar dzo
nie rów na, dla te go nie opła ca się pro du ko wać wszyst kie go w  każ dym pań stwie.
W jed nym ta niej i ła twiej pro du ko wać np. ma szy ny bu dow la ne, a w in nym – me- 
ble. W jed nym kra ju wy twa rza się ka wę, a w in nym – wi no. W jed nym kra ju wy- 
stę pu je w du żych ilo ściach ta ki su ro wiec ener ge tycz ny, jak ro pa naf to wa, a w in- 
nym – wę giel. Ta na tu ral na spe cja li za cja pro duk cji przy jed no cze snym bra ku spe- 
cja li za cji kon sump cji jest mo to rem mię dzy na ro do wej wy mia ny han dlo wej. Przez
brak spe cja li za cji kon sump cji ro zu mie my to, że lu dzie w  każ dym pań stwie na
świe cie chcie li by, na tu ral nie, kon su mo wać wszyst ko, co świat mo że wy pro du ko- 
wać i  wy two rzyć, nie za leż nie od ogra ni czeń w  czyn ni kach wy twór czych w  po- 
szcze gól nych kra jach.

W  go spo dar ce nie do bo rów, jak cza sa mi na zy wa no go spo dar kę so cja li stycz ną,
ow szem, pró bo wa no do pro wa dzić rów nież do spe cja li za cji kon sump cji (np. jabł- 
ka za miast po ma rań czy, a nie jed ne i dru gie), jed nak ten eks pe ry ment za koń czył
się nie po wo dze niem.

Z  dru giej stro ny, do pew ne go stop nia prze ciw nym eks pe ry men tem go spo dar- 
czym, te sto wa nym w nie któ rych pań stwach, by ła go spo dar ka au tar kicz na5, po le- 
ga ją ca na wy twa rza niu wszyst kich pro duk tów (sa mo wy star czal ność), bez wzglę- 
du na kosz ty. Jest rze czą oczy wi stą, że i  w  tym przy pad ku pró bo wa no na kło nić
oby wa te li do spe cja li za cji kon sump cji, po nie waż nie da się jed nak wy two rzyć
wszyst kie go, choć by wsku tek bra ku su row ców lub kon kret nych pro duk tów rol- 
nic twa.

Nie co po dob nym eks pe ry men tem by ła tzw. pro duk cja an ty im por to wa, czy li pró- 
by wy twa rza nia w  da nym kra ju róż nych to wa rów w  ce lu za po bie że nia ko niecz- 
no ści ich im por tu, cho ciaż naj czę ściej z gó ry by ło wia do mo, że kosz ty ta kiej pro- 
duk cji czy ni ły ją ab so lut nie nie opła cal ną.



Ani go spo dar ka au tar kicz na, ani pro duk cja an ty im por to wa w za sa dzie nie wy stę- 
pu ją już na świe cie w czy stej for mie, mo że z wy jąt kiem kil ku kra jów, ale i tam spe- 
cja li za cja kon sump cji nie do ty czy elit i warstw rzą dzą cych.

Tak więc – jak za zna czy li śmy wy żej – han del za gra nicz ny, czy li ruch to wa rów
przez gra ni ce pań stwa, jest kon se kwen cją ogra ni czo nej mo bil no ści czyn ni ków
wy twór czych.

Spe cja li za cja pro duk cji i wy mia na wy two rzo nych w po szcze gól nych kra jach dóbr
nio są okre ślo ne ko rzy ści dla go spo da rek kra jo wych. Ko rzy ści te zo sta ły szcze gó- 
ło wo omó wio ne i wy ka za ne w tzw. kla sycz nej teo rii han dlu za gra nicz ne go – za- 
sa dach ab so lut nych i  po rów naw czych róż nic kosz tów pro duk cji, opra co wa nych
przez Ada ma Smi tha i Da vi da Ri car do już w XVII wie ku. Ten pierw szy opi sał hi- 
sto rię roz wo ju prze my słu i han dlu w Eu ro pie w dzie le „Ba da nia nad na tu rą i przy- 
czy na mi bo gac twa na ro dów” (1776), dru gi na to miast wpro wa dził po ję cie kosz- 
tów kom pa ra tyw nych6 w  „Za sa dach eko no mii po li tycz nej i  opo dat ko wa nia”
(1817).

Prze miesz cza nie to wa rów mię dzy kra ja mi wy ma ga, oczy wi ście, środ ków trans- 
por tu. Ga łę zie trans por tu omó wi li śmy po krót ce wy żej. Wy da je się oczy wi ste, że
po stęp tech no lo gicz ny w trans por cie (naj pierw wy na le zie nie ko ła, po tem ma szy- 
ny pa ro wej, wpro wa dze nie elek trycz no ści, upo wszech nie nie sa mo lo tów itd.)
przy czy nił się za sad ni czo do wzro stu i  uła twie nia wy mia ny han dlo wej mię dzy
kra ja mi i  kon ty nen ta mi. Dzi siaj nie ma już w  za sa dzie prze szkód tech no lo gicz- 
nych w trans por cie. Pro ble my, któ re się po ja wia ją, są na bie żą co roz wią zy wa ne.
Wie le no wo ści tech no lo gicz nych cze ka na wpro wa dze nie, za sto so wa nie i  upo- 
wszech nie nie. Są wśród nich sa mo cho dy elek trycz ne i na pę dza ne pa li wa mi al ter- 
na tyw ny mi, sa mo cho dy i stat ki au to no micz ne7, być mo że dro ny, z pew no ścią po- 
cią gi dro go we. Nie mal nie ogra ni czo ne moż li wo ści nie sie in du stria li za cja8 i au to- 
ma ty za cja pro ce sów. In ter net rze czy9 choć by mo że zmie nić trans port w spo sób
trud ny do wy obra że nia dla prze cięt ne go je go użyt kow ni ka. Na dzi siaj jed nak da- 
le ce nie wszyst ko zdo ła li śmy opa no wać i kon tro lo wać.

Wą skie gar dło trans por tu



Wia do mo po wszech nie, że Chi ny pod ko niec XX wie ku sta ły się „fa bry ką świa ta”
– głów nym pro du cen tem świa to wym. To dla te go wspo mnie li śmy wy żej, że Je- 
dwab ny Szlak wciąż ist nie je. O prze nie sie niu przez świa to we kon cer ny pro duk cji
do Chin zde cy do wa ły re la tyw nie ni skie kosz ty pro duk cji w tym kra ju i du ża po- 
daż si ły ro bo czej (acz kol wiek ostat nio to się zmie nia). Z Chin są do star cza ne pod- 
ze spo ły i wy ro by go to we do do słow nie każ de go kra ju i każ de go por tu mor skie go
i  lot ni cze go. Tym sa mym trans port to wa rów z  Chin stał się swe go ro dza ju wą- 
skim gar dłem, po nie waż uza leż nił mi lio ny lu dzi na ca łym świe cie od swo jej
spraw no ści i nie za wod no ści. Wi dać to do brze nie tyl ko pod czas glo bal nych kry- 
zy sów. Wy star czą po pro stu świę ta i  dni wol ne od pra cy, jak np. Chiń ski No wy
Rok, aby spo wo do wa ne ni mi prze sto je w fa bry kach i por tach by ły od czu wal ne na
ca łym świe cie.

Na pi sa li śmy, że po stęp tech no lo gicz ny w trans por cie po bu dzał i po bu dza wy mia- 
nę han dlo wą. Jest też oczy wi ście od wrot nie – wzrost wy mia ny han dlo wej i więk- 
sze w związ ku z tym za po trze bo wa nie na trans port, czy li więk sza po daż to wa rów
do prze wo zu, wy mu sza ją roz wój trans por tu, zmia ny w nim za cho dzą ce oraz wy- 
na laz ki tech nicz ne i  tech no lo gicz ne. Ma my więc do czy nie nia ze sprzę że niem
zwrot nym – trans port sty mu lu je roz wój wy mia ny han dlo wej i od wrot nie: wzrost
wy mia ny po bu dza roz wój trans por tu i je go środ ków.

Kon trakt – umo wa han dlo wa i jej ele men ty10

Wspo mnia ny na po cząt ku kon trakt han dlo wy, za wie ra ją cy rów nież wa run ki do- 
sta wy, był być mo że jed nym z pierw szych te go ro dza ju do ku men tów spo rzą dzo- 
nych na pi śmie. Od te go cza su mi nę ło pra wie dwa ty sią ce lat, ale umo wy i  kon- 
trak ty han dlo we wciąż, oczy wi ście, obo wią zu ją. Ma ło te go, zo sta ły sfor ma li zo- 
wa ne i nie ja ko zin sty tu cjo na li zo wa ne po przez mię dzy na ro do we kon wen cje. Nie
sta ło się to daw no, wręcz prze ciw nie, do pie ro w 1980 ro ku kon wen cja Na ro dów
Zjed no czo nych o umo wach mię dzy na ro do wej sprze da ży to wa rów (tzw. kon wen- 
cja wie deń ska) okre śli ła, czym jest ta ka umo wa za rów no w im por cie, jak i w eks- 
por cie. Przy po mnij my dla po rząd ku, że im port mię dzy kra ja mi Unii Eu ro pej skiej
to we wnątrz w spól no to we na by cie to wa rów, a  eks port to we wnątrz w spól no to- 
wa do sta wa to wa rów.



Pra wi dło wo spo rzą dzo na umo wa eks por to wa lub im por to wa (kon trakt) win na
przede wszyst kim szcze gó ło wo i ja sno okre ślać obo wiąz ki stron zwią za ne z sa mą
do sta wą to wa ru, do ku men ta cją i za pła tą za do sta wę.

W szcze gól no ści umo wa win na za wie rać na stę pu ją ce ele men ty:

1. Pod mio ty umo wy, czy li eks por ter (sprze da ją cy) i im por ter (ku pu ją cy)
– ich na zwy, ad re sy i peł ne da ne umoż li wia ją ce iden ty fi ka cję.

2. Da ta i miej sce spo rzą dze nia umo wy.

3. Przed miot umo wy – na zwa to wa ru, a tak że ro dzaj, ilość, ja kość, ga tu- 
nek, opis itd. W tym punk cie no de ta il too small, aby po słu żyć się an- 
giel skim zwro tem.

Prze ko nał się o tym ja kiś czas te mu pe wien pol ski im por ter obu wia, któ ry za ku pił
w  Bra zy lii par tię mę skich czar nych la kier ków. Bu ty te, ow szem, szyb ko zo sta ły
sprze da ne w  han dlu de ta licz nym, ale rów nie szyb ko po ja wi ły się re kla ma cje.
Klien ci zgła sza li, że obu wie to po pro stu roz pa da się na no gach, gdy tyl ko na siąk- 
nie wil go cią. Im por ter zło żył więc re kla ma cję u  do staw cy, któ ry z  ko lei wiel ce
zdzi wio ny od po wie dział, że prze cież rze czo ne obu wie nie by ło prze zna czo ne do
cho dze nia, tyl ko… dla nie bosz czy ków. Tak więc teo re tycz nie drob ne i nie istot ne
prze ocze nie w kontr ak cie mo że pro wa dzić do po waż nych kon se kwen cji.

4. Opis opa ko wa nia i ozna ko wa nia to wa ru.

War to pa mię tać, że – na wet w do bie po wszech nej kon te ne ry za cji –
pod sta wo wą funk cją opa ko wa nia jest na dal ochro na to wa ru przed
uszko dze niem. Czę sto zda rza ją się przy pad ki, że jed na ze stron kon- 
trak tu bądź na wet obie po sta na wia ją za osz czę dzić na opa ko wa niu
po przez – ogól nie rzecz uj mu jąc – je go nie do sto so wa nie do wa gi
i ga ba ry tów to wa ru. Skut kiem te go są nie uchron ne uszko dze nia to- 
wa ru pod czas trans por tu, prze ła dun ków, ma ga zy no wa nia, za ła dun- 



ku na sa mo cho dy lub in nych czyn no ści i pro ce sów zwią za nych z do- 
sta wą. Uszko dze nia ta kie pro wa dzą w dal szej kon se kwen cji do nie- 
po ro zu mień i dys ku sji mię dzy stro na mi kon trak tu, w któ re włą cze ni
zo sta ją czę sto tak że prze woź nik11, spe dy tor12 i  in ni uczest ni cy ob- 
ro tu.

Do daj my tu taj, że kosz ty opa ko wa nia i ozna ko wa nia po no si za wsze
sprze da ją cy, oczy wi ście z  wy jąt kiem przy pad ków, gdy to war zwy- 
cza jo wo jest do star cza ny bez opa ko wa nia.

5.  For mu ła han dlo wa (ang. com mer cial term)13.

6.  Ce na to wa ru, obej mu ją ca sam to war oraz tę część kosz tów do sta wy,
któ ra – zgod nie z  wa run ka mi kon trak tu – zo sta ła wy ło żo na przez
sprze da ją ce go.

7.  Ter min i miej sce do sta wy.

Ter min do sta wy jest – być mo że wbrew po zo rom – jed nym z naj bar- 
dziej wraż li wych i  po ten cjal nie spor nych punk tów umo wy. Czę sto
zda rza się, że ter min do sta wy zo sta je usta lo ny i  za pi sa ny zbyt
szcze gó ło wo, np. w kon kret nym ty go dniu lub na wet dniu. Ta ki za pis
nie bie rze pod uwa gę re aliów trans por tu, zwłasz cza w  do sta wach
mię dzy kon ty nen tal nych. Pi sa li śmy wy żej o  tzw. trans it ti me, czy li
cza sie trans por tu, do staw z  Chin i  o  wą skim gar dle han dlu świa to- 
we go, ja kim jest trans port mor ski z  Chin. Wciąż ro sną cy wo lu men
han dlu mię dzy na ro do we go oraz ro sną ca wiel kość stat ków nie przy- 
czy nia ją się, nie ste ty, do uspraw nie nia trans por tu mor skie go w sen- 
sie je go szyb ko ści i punk tu al no ści, ra czej od wrot nie. Tak więc w ta- 
kim przy pad ku zbyt szcze gó ło wy ter min do sta wy po wo du je tyl ko
na stęp ne nie po ro zu mie nia i kło po ty. Czę sto zda rza się prze cież, że
im por ter od sprze da je za ku pio ny to war in ne mu od bior cy i opie ra jąc
się na usta lo nym ter mi nie do sta wy, usta la z  nim ko lej ny nie re al ny



ter min. Po dob nie mo że być z  usta le niem ter mi nu do sta wy to wa ru
do ma ga zy nu fir my lo gi stycz nej po wpły nię ciu to wa ru do por tu
prze zna cze nia. Tak więc, szcze gól nie przy do sta wach mię dzy na ro- 
do wych, na le ży nie tyl ko nie usta lać ter mi nu do sta wy zbyt do kład- 
nie, ale rów nież nie ba zo wać na tym do kład nym ter mi nie, pla nu jąc
dal sze ru chy to wa ru. Po pro stu trze ba mieć na uwa dze, że ist nie je
bar dzo wie le czyn ni ków mo gą cych za bu rzyć na sze szcze gó ło we
pla ny. Wska za na jest za tem da le ko idą ca ela stycz ność w tym za kre- 
sie. Tym cza sem nie któ rzy han dlow cy wciąż za po mi na ją, że sta tek
czy na wet sa mo lot nie są środ kiem trans por tu przy by wa ją cym do
miej sca prze zna cze nia punk tu al nie co do go dzi ny.

Na le ży rów nież do dać, że nie mniej waż ne jest szcze gó ło we okre- 
śle nie miej sca do sta wy. Po da nie tyl ko np. na zwy mia sta mo że być
za rów no nie wy star cza ją ce, jak i my lą ce dla stron kon trak tu, a tak że
prze woź ni ków. Uży cie np. for mu ły „DAP14 Gdańsk” mo że ozna czać
za rów no port mor ski w Gdań sku, jak i ewen tu al nie port lot ni czy lub
ja kieś in ne miej sce na te re nie Gdań ska. Dla te go w tym punk cie do- 
kład ność jest tak że nie zmier nie istot na. W  za sa dzie od no śnie do
wszyst kich for muł jak naj bar dziej szcze gó ło we okre śle nie miej sca
do sta wy jest bar dzo waż ne – za rów no w ce lu efek tyw nej re ali za cji
trans ak cji, jak i  unik nię cia ewen tu al nych spo rów i  nie po ro zu mień
mię dzy stro na mi kon trak tu.

8.   Wa run ki płat no ści (ang. pay ment terms, terms of pay ment) – spo sób
i ter min za pła ty za to war.

Jest to ko lej ny po ten cjal nie spor ny punkt, dla te go przed je go spo- 
rzą dze niem za le ca się kon sul ta cje z  ban kiem. Płat no ści w  han dlu
za gra nicz nym to bar dzo waż ny i  ob szer ny te mat, któ rym nie bę- 
dzie my się w tym opra co wa niu zaj mo wać.



9.  Klau zu le ar bi tra żo we15 – są przy dat ne w ra zie ewen tu al nych spo rów
mię dzy stro na mi. Spo ry mo gą być roz strzy ga ne na dwa spo so by:

■ na dro dze są do wej – w ta kim przy pad ku war to z gó ry usta lić, w ja- 
kim ję zy ku i przed ja kim są dem (w ja kim kra ju) stro ny bę dą do cho- 
dzić swo ich praw;

■ w dro dze ar bi tra żu – ta moż li wość jest z re gu ły bar dziej po le ca na,
po nie waż zaj mu je mniej cza su i jest ge ne ral nie bar dziej efek tyw na.

10.   Klau zu le do dat ko we – ka ry umow ne, klau zu le si ły wyż szej, re kla- 
ma cje, klau zu le zmien no ści cen i in ne.
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FOR MU ŁY HAN DLO WE

Czym jest for mu ła han dlo wa

Hi sto ria for muł han dlo wych

In co terms 1936®

In co terms 1953®

In co terms 1967®

In co terms 1976®

In co terms 1980®

In co terms 1990/2000®

In co terms 2010®



In co terms 2020®

Omó wie nie po szcze gól nych for muł In co terms 2020®

Obo wiąz ki stron do ty czą ce od pra wy cel nej we dług for muł
In co terms 2020®

Po dział kosz tów we dług for muł In co terms 2020®
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GE STIA TRANS POR TO WA

Czym jest ge stia trans por to wa

For mu ły In co terms 2020 pod ką tem ge stii trans por to wej®

Ge stia trans por to wa a for mu ły sto so wa ne tyl ko w trans -
por cie mor skim lub śród lą do wym

Kosz ty zwią za ne z or ga ni za cją trans por tu

Ro la spe dy to ra (czy li tro chę po rad prak tycz nych)
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OB JA ŚNIE NIE NIE KTÓ RYCH PO JĘĆ UŻY- 
TYCH W TEK ŚCIE

Po zo sta łe roz dzia ły do stęp ne w peł nej wer sji e-bo oka.
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FOR MU ŁY IN CO TERMS® 2020 – SYN TE- 
TYCZ NE ZE STA WIE NIE

Po zo sta łe roz dzia ły do stęp ne w peł nej wer sji e-bo oka.



Bi blio gra fia

Po zo sta łe roz dzia ły do stęp ne w peł nej wer sji e-bo oka.



Re ko men da cje

Po zo sta łe roz dzia ły do stęp ne w peł nej wer sji e-bo oka.



Przy pi sy

1 Patrz: rozdz. 4. „Ob ja śnie nie nie któ rych po jęć uży tych w tek ście”.
2 Patrz: rozdz. 4. „Ob ja śnie nie nie któ rych po jęć uży tych w tek ście”.
3 Patrz: rozdz. 4. „Ob ja śnie nie nie któ rych po jęć uży tych w tek ście”.
4 Patrz: rozdz. 4. „Ob ja śnie nie nie któ rych po jęć uży tych w tek ście”.
5 Patrz: rozdz. 4. „Ob ja śnie nie nie któ rych po jęć uży tych w tek ście”.
6 Patrz: rozdz. 4. „Ob ja śnie nie nie któ rych po jęć uży tych w tek ście”.
7 Zob. sze rzej na ten te mat: D. Mar ci niak-Ne ider, „Wa run ki do staw to wa rów w han dlu za- 

gra nicz nym”, Gdy nia 2020.
8 Patrz: rozdz. 4. „Ob ja śnie nie nie któ rych po jęć uży tych w tek ście”.
9 Patrz: rozdz. 2. „For mu ły han dlo we”.
10 Patrz: rozdz. 2. „For mu ły han dlo we”.
11 Patrz: rozdz. 4. „Ob ja śnie nie nie któ rych po jęć uży tych w tek ście”.
12 Do te go te ma tu wró ci my w rozdz. 3. „Ge stia trans por to wa”.
13  Zob. sze rzej na ten te mat: D. Mar ci niak-Ne ider, „Wa run ki do staw to wa rów w  han dlu

za gra nicz nym”, Gdy nia 2020.
14 Patrz: rozdz. 4. „Ob ja śnie nie nie któ rych po jęć uży tych w tek ście”.
15 Patrz: rozdz. 4. „Ob ja śnie nie nie któ rych po jęć uży tych w tek ście”.
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